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c z ę s t o c h o w a. (Tel. wI.) Wczo
raj, w niedzielę o godz. 9,02 przybył do 
Częstochowy legat papieski ks. kard. 
Marnlaggi, który będzie reprezentował 
Stolicę Apostolskę. na pierwszym ple
narnym Synodzie Episkopatu polskie
go na Jasnej Górze, jaki odbędzie się 
w dniach od 24 do 26 b. m. 

Na granicy polsko-czechosłowackiej 
oczekiwali dostojnego gościa przedsta
wiciele ks. biskupa ślę.skiego, oficjal
ne zaś powitanie nastę.piło w Katowi
cach, gdzie w imieniu Episkopatu pol
skiego witał ks. kard. Marmaggiego 
J. E. ks. biskup Adamski; w . imieniu 
władz państwowych - wojewoda ślę.
ski. 

W Częstochowie na dworcu legata 
witali: J. Em. ks. kard. prymas Hlond 
i J. Em. ks. kard. I{akowski oraz bi
skup częstochowski J. E. ks. dr. Ku
bina, wojew. kielecki, dowódca 7 dy
wizji piechoty, kompanja honorowa 
z orkiestrę. i inni. 

Na Jasnej Górze przed historycznę. 
bramę. ks. Lubomirskich legata papie
skiego powitał konwent 0.0. Paulinów 
z generałem zakonu O. Przeździeckim 
na .cze.le i przy biciu dzwonów wpro
wadził go ceremonjalnie do bazyliki, u 
wejśeia do której nastę.piło zkolei po
witanie legata przez zgórę. 30 przyby
Iych na synod biskupów obrzą.dku 
rzymsko - katolickiego, grecko-kat. i 
grecko - ormiańskiego. Po krótkiem 
nabożeństwie, które odprawił J. Em. 
ks. Brymas Kardynał Hlond, dostojni
cy kościelni przeszli do kaplicy Matki 
Boskiej i wysłuchali tam mszy św., ce
lebrowanej przez biskupa Gawlinę . 

.Po nabożeJlstwie kardynał Mar
maggi. wyszedł na szczyt i udzielił ze
branym na placu wielotysięcznym rze
szom miejscowej ludności i pę.tników 
błogosławieństwa w języku polskim. 

Dzisiaj, w poniedziałek, odbędzie 
się w sali bibljoteki klasztornej wstęp
na konferencja Episkopatu, plenarne 
zaś obrady toczyć się będę. w sali ry
cerskiej we wtorek i środę bieżę.cego 
tygodnia. 

Ouchowi,eństw!o funduje 
samolot sanitarny 

War s z a w a. (PAT.) Duchowień
stwo djecezji kieleckiej złożyło na ręce 
gen. Berberckiego, prezesa zarzę.du 
głównego L. O. P. P., w dn. 20 b. m. 
25.000 złotych na zakup samolotu sa
nitarnego. 

Ni,emcy wyk1radl'i 
f'ra01:Cll ską m,~sIYJU)Wkę 
P a l' y ż. (PAT.) Havas donosi z 

Liege, że w miejscowości La Calamine 
aresztowano kilka osób pod zarzutem 
szpiegostwa. Mieli oni ukraść karabin 
~asz).'nowy z obozu Beverloo. 

Karabin został rozebrany na części, 
poczem jedna kobieta, członkini ban
dy, udała się do pogranicznej miejsco
wości niemieckiej i stamtę.d przez 
agentów niemieckich została odwie
ziona do Kolonji. 

Za dostarczenie karabinu maszyno
wego szpiedzy mieli otrzymać 30 tys. 
franków. 

Dochodzenie trwa i możliwe sę. 'dal
sze aresztowania. 

Wypadek w [Jló,rach wł:osk'ich 
R z y m. (PAT) Agencja Stefani do

nosi z Aosta, ·że ze szczytu gór Grietta 
znikł alpinista, Polak. dr. Joachim Po
toles. le·karz kliniki w l\fer1 ~·o lanie. Za
chodzi obawa, że spadł on do przepaści. 
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Na czas obrad wstęp do klasztoru 
jak i zabudowań klasztornych dostęp
ny jest tylko dla członków Synodu. W 
godzinach od 5,30 do 8,30 tylko człon
kom Synodu wolno odprawiać msze 

święte na Jasnej Górze. 
Zarówno sala rycerska jak i sala 

bibljote~i klasztornej zostały grun
townie odnowione i uięknie dekoro
wane. 

Ostatnie słowo oSkarżonveh w Moskwie 
M o s kwa. (Tel. wł.). W sobotę w 

procesie przeciwko 16 członkom grupy 
Trockiego przemawiał prokurator, 
który stwierdził, że Trocki i jego to
warzysze dę.żyli do obalenia istnieję.
cego w Sowietach ustroju przy pomo
cy teroru i przez zamordowanie Sta
lina, Woroszyłowa, Kaganowicza i in
nych członków rzę.du sowieckiego. Pro
kurator przedstawił oskarżonych jako 
element bezwzględny, który dę.żył do 
swego celu bezwzględnie. jako ludzi 
pozbawionYCh czci i honoru oraz god
ności osobistej, nie szczędzę.c słów ta
kich jak bandyci, . szubrawcy, oszuści, 
zdrajcy i t. d. Główny swój atak skie
rował oskarż.yciel przeciwko Zin{lwje
wowi, Kamieniowowi, Smirnowowi ja
ko agentów Troc;kiego, zażądał też bez
względnego wymiaru naj surowszej ka
ry dla wszystkich oskarżonych, t. j. 
kary śmierci. Po przerwie wszy
scy oskarżeni zrzekli się jednomyśinie 
obrony· stwierdzają.~, że oskarżenie 
prokuratora jest zupełnie słuszne. 

Wszyscy natomiast zastrzegli sohie 
prawo ostatnIego głosu. Jako pierwszy 
z nich w ostatnierri słowie zabrał głoR 
Mroczkowskij. Przytem wszyscy nie
mal jednom~rś lnie zgadzali się z proku
ratorem w imputowanych im winach. 
Prześcigali się nawet w oskarżeniach 
w'7.ajemnych, używaję.c przytem jesz:,ze 
mocniejszych słów dla określenia wła
sl1!'j winy. Chwalili przytem ustrój 
sowiecki, wygłaszają.c hymny pochwal
ne na cześć Stalina. Zgodnie podkre
ślali, a szczególnie Mroczkowskij, że 
ni8szc~ęściem byłoby dla Sowietów, 
gdyby do władzy ·przyszli tacy ludzie 
jak Trocki, Zinowjew lub Mroczkow
sl,ij. Wzajemne oskarżenia wzbudziły 
też niesmak nietylko wśród dziennika
rzy zagranicznych, ale nawet u pu
hhezności zebranej, przywykłej do wy
padków samooskarżania się pod:,tę.d
nych i moralnego upodlenia. 

Ze szczególnem zainteresowaniem 
słuchano "ostatniego słowa" J efkimo
wa i Greisera oraz Reingolda, którzy 

Wtorek, dnia 25 sierpnia 1936 

określili siebie jako "psubratów, f81-
szy .. tów" itp. Niezwykłem już było 
"ostatnie słowo" Reingolda, któ;y 
prześcigał nawet prokuratora. Po .m&
zwykłych oskarżeniach i kalummach 
na Zinowjewa i Kamieniewa, których 
nazwał największymi szubrawcami ~ 
raz zdrajcami i mordercami rewolucłl 
ŚWiatowej, oskarżony złożył sensacYJ· 
ne zeznanie, obwiniaję.ce bardzo ~ 
ważnie b. wiceprezesa sowieckie~ 
banku emisyjnego Artusa. Zarzuclł 
on mianowicie Artusowi, że na życze
nie Trockiego i przy współudziale Ks,
mieniewa oskarżeni otrzymywali ze 
specjalnego "złotego funduszu" banku 
poważne dotace na cele terorystycz!1e 
w kraju i zagranicą.. Przr ustanowl&
niu funduszu na rzecz trockistów 
współdziałał według zeznania Reingol. 
da również b. attache handlowy przy 
ambasadzie parYSkiej Tumanow 

Z zeznania Reingolda wynika, że 
wiadomości o wybitnem finansowani~ 
akcji IV międzynarodówki, pozost~ją.-
cąj pod kierownictwem TrockIego 
przez Moskwę, nie były pozbawione 
słuszności. 

Samobójstwo bolsze-w'ika 
M o s kwa.. (Tel. wł.). Według u· 

rzędowych doniesień władz sowieckich 
popełnił w sobotę w swojej willi Y' Mo
skwie samobójstwo Tomskii, klerow. 
nik sowieckiego Instytutu Wydawni. 
czego. Tomskij, ak wiadomo, został w 
czasie procesu moskiewskiego prz&
ciwko Trockiemu i tow. oskarżony o 
wybitny współudział w spisku kontlF. 
rewolucyjnym terorystów moskiew
skich. 

· ej wojny domowej 
Na północy powstańcy m.ają prlm'Jagę na morzu, na południu siłniejsza jest 

flot.a rządowa 
Sąd na okręcie-kaźni I persone.lu mo~skieg~ pozo~tawialo Jed-

B a l' c e lon a." (P AT). W niedzie- nak du.z? do zyczema . . SIły. powyzs.ze 
. . tu W chwIlI wybuchu powstama rozmIe-

lę o g. 7-~! zrana na p'c;>kładzle okrę. szczone były w portach Kadyks, Ferrol 
"Uruguay rozpoczą.~ SIę proces mjr. (główne zakłady budowy i naprawy), 
~opez Amor, kpt. ~lzcano de la Ros~ Cartagena, w portach Afryki północ
I kpt. Varela, oskarzonych o bunt wOJ- nej, w Mahon. Porty i arsenały w Fer-
skowy. l K d k' . C t . b' Przewodniczy w sę.dzie przybyły z ro u, a . y sle l ~r .ag.ame sę. o ecme 
Madrytu gen. Manuel Cardenal. we władzy powstancow. 

B1.rcelona. (PAT). Usunięto z W.pierwszych chwilach w~buchu 
policji 5 komisarzy, 19 inspektorów i k~nfh~tu rząd r?zpor~ę.dzał .W1<ększo-
85 niższych funkcjonarjuszy. ŚClę. SIł floty wOJenneJ, obecme sytua

Będzie atak na Madryt '1 
L i z b on a. (PAT). Kolumna po

wstańcza, która zajęła Badaj.oz, wyru
szyła podobno w kierunku Toledo. 

Zdobycie tego miasta ma być wstę
pem do ataku na Madryt. 

cja się zmieniła na koczyść powstań
ców, którzy mają w swych rękach pan
cernik "Espana" oraz najbardziej no
woczesne krę.żowniki, jak również naj
ważn·.ejsze arsenały morskie. Główna 
podpora sił rzę.dowych, "Jaime Prime
ro" wyszedł z kursu naskutek uszko
dzeń. Powstańcy na północy posiada
.ię. całkowitę. przewagę morską, czego 
dowodem jest bombardowanie San Se
bastian i Irunu. 

Scheer'\ oraz torpedowce "Luchs" i "Le
opard" znajduję. się pomiędzy Gibral· 
tarem i przylę.dkiem św. Wincentego. 
Krę.żownik "Koln" oraz torpedowce 
"Albatros" i "Seeadler" znajduję. się 
pa Wysokości Saint. Jean de Luz . . pa· 
rowiec "Tarragona" opuścił Alicant~. 
maję.c , na pokładzie 'licznych uchodź· 
ców i płynie do Lizbony, gdzie paro· 
wiec "Arion" zabiera obecnie dalszych 
uchodźców. Niemieckie jednostki, idę.
ce na zmianę, znajduję. się obecnie W 
zatoce Biskajskiej. 

RO\l.słrzelanie generałów 

H e n d a y e. (P AT). Prasa, wycho
dzę.ca w San Sebastian, donosi o roz
strzelaniu w Madrycie generałów Ga
ro i Gallego. Pierwszy z nich należał 
do rzę.du gen. Primo de Rivera. Roz
strze1l:'..no też deputowanego Canjete z 
grupy Gil Robiesa .. 

Z walk pod Madrytem 

P a ryż. (PAT) "Le Temps" ogła
sza dane o hiszpańskiej marynarce wo
jennej, odgrywaję.cej poważną. rolę w 
wojnle domowej. Marynarka ta przed 
wybuchem konfliktu składała się z 2 
pancerników, "E ·pana" i "Jaime Pri
mero" (14224 r.-ton), zbudowanych w 
1913 . 1914 r. ,z krę.żowników "Republi
ca" (4857 ton) i "Mendez Nunez" (4509 
ton) z r. 1923, z 3 krę.żowników po 7475 
ton, a mianowice "Libertad". "AImi
rante Cervera" . "Miguel de Cervantes" 
z r. 1927 i 1930, ara? najnowszych i naj
lepszych jednostek po 10 tys. ton, a 
mianowicie krążowników "Canarias" i 
"Baleares':. · Marynarka hiszpańska po
siada dalej 17 nowoczesnych torpedow
ców wąz 4 ło~17.ie podwodne po 491 ton 
i 5 łodzi po 842 tony. W ostatnich cza
sach poważnie rozbudowana marynar
ka liczy 70 samolotów. Eiekfywy w lu
dz;ach wynoszą. 11000 marynarzy i 1166 

Kursy niemieckiej floty P a ryż. (Tel. wł.). Jak donosi ra. 
djostacja w Sevilli na froncie pod Gu

B e l' I i n. . (P. A. T.) - Pancernik I adarrama do sobót y toczyła się zaci&-
,.Deutschland'· znajduje się obecnie w kła walka, w której po stronie wojsk 
pobliżu wyspy Majorka. "Admirai cze·rwonych padło 700 członków milicji. 

oficeró\v. . 
Ja~c zaznacza "Temps", wyszkolenie 

Jedyny kardynał Hiszpanii zamordowany 
B U r g o s. (PAT.) Korespondent 

Havasa dowiaduje sIę, że arcyb,iskup 
kardynał Vidal y Baraquer zamordo
wany został przez komunistów w Bar· 
celonie. Był on jedynym kardyn;tlem 
hiszpańskim. 

Los biskupów 
R z y m. (PAT) Według informacyj 

otrzymanych w 'vValykanie. '" czasie 
wojny domowej w Hiszpanji utraciło 

życie I 5 biskupów hiszp~ńskich, amia.. 
nowicie: Jaen, Leridy, Segowji, Siguen
zY i Barbastro. Ten ostatni przed rop
~trz~laniel? zd?łał wr~czyć ~swoj.ej ęłu .. 
Zą.CEll krzyz, ktory nOSIł na piersladi"z 
poleceniem odesłania go Papieżowi. 
Brak wiadomości o losach biskupa w 
Barcel?nie. Biskup Madr)ft-ą "bawi na 
wakacJ~ch n3; północy Hiszpal1ji i jest 
po za niebezpIeczeństwem, jak równie,ż 
biskup Toledo. 



~~o1~[yin~ IWy[i~~two l. H. ~. 'na~ ftu[~em I 
Łodz'ianle pobiU ślązaków 4:1 (1 :1) 

L 6 d ź, 24. 8. Po długiej puerwiP' 
iOdbyło się w niedzielę w Łodzi spotka-
nie ligowe. . 

Przeciwnikiem ŁKS bYł mistrz Pol
ski Ruch, którego występu oczekiwano 
z wielkiem zainteresowaniem. 

Zupe,łnie nieoczekiwanie zwycię
stwo odnie·ś li Łodzianie w stosunku 
4:1 (1 :1), grając przez cały czas koncer
towo, szczególnie wyróżnił się dosko
nały Sowiak jako kierownik ataku 
czerwonych, który tak umiał pokiero
wać akcją swych towarzyszy, że strze
lone bramki były nie do obrony. 

szczególnie na skrzydła, które inicjuję. 
szereg przebojów. ŁKS obecnie prze
waża i w 15 min. 2! podania Sowiaka 
Król uzyskuje prowadzenie, które 
wpływa deprymuję.co na Ślązaków, u 
których Wodarz dokonuje cudów, jed
nak bez efektu. Trzecią bramkę dla 
ŁKS przynosi 21 min., a uzyskuje ją. 
Lewandowski po centrze Tadeusiewi-

cza. W dalszym ciągu prz.,eważają. w)
spodarzc, których gracze poczynają. 
grać na czas. Z wyprov.radze,nia S?
wiaka ustala wreszcie wymk dma 
w 37 min. Dalsza część gry nie przy
nosi zmiany i spotkanie kończy filię z.a
służonem zwycięstwem gospodarzy. 

Sędziował p. Lustgarten z Kr,akowa. 
Publiczności 8 tysięcy. 

Warta gromi Legię 5:1 (3:1) 
Ślą.zacy na tak wysoką. porażkę nie War s z a w a, 23. 8. - Przed SędZią, nym rogu. Warta niebawem otrZię~nę-

zasłużyli, bowiem wszystkie części dru- Arczyńskim z Krakowa stanęły druży- la się z przewagi. Atak za atakwm 
oŻyny stal y na wysokości zadania. Jed- ny w następujących składa,ch: sZ,edł jak lawina na bramkę Legji. p~ 
nakowoż Łodzianie grali bardziej ce- War t a: Fontowicz, Kubalczak i pierwszym niewyzyskanym rogu, drugl 
lowo i *1bitniej, przez co przebieg Pawlak; Lis, Danielak i Sobkowiak; w 43 minucie, po pięknem podaniu 
meczu b) "i. niezwykle o denerwujący, Słomiak, Przybylski, Gendera, Krysz- Szwarca zakończył się trzecią. bramką, 
je!inak obie drużyny grały fair za wy- kiewicz i Szwarc. zdobytą przez Przybylskiego. Tuż 
jątkiem ostatniej części gdy, kiedy Le- L e g ja: Keller (Akimow), Martyna. przed gwizdkiem przebił się niebez
wandowski został kopnięty przez jed- i Stopkowski; Kubera, Cebulak i Krzy- piecznie Wipijewski. W ostatniej jed
nego ze Ślązaków, co uszło uwadze sę- mowski.; Czarnik, Drabiński, Nawrot, nak sekundzie nieuchronny zdawało 
dZiego. Poziom gry stał na dawno nie- Łysakowski i Wypijewski. się strzał, obronił pięknie Fontowicz. 
:widzianym wys·okim poziomie. Brak Scherfkego, któremu lekarz p·o przerwie przewaga Warty je·szcze 

Początek gry wypadł wręcz sensa- zabronił z powodu niewyleczenia kon- wzrosła. ' Drużyna zielonych grała je
cyjnie. Już w pierwsze minucie 80- tuzji grać, nastroił ok. dwutysięczną. szcze ładniej, zyskując ogólny poklask 
wiak strzelił ochronną bramkę. Dalsza rzeszę publicznOŚCi optymizmem· na u widzów. Szkoda tylko, że Legja za
część gry przechodzi przy przewadze zwycięstwo Le.gji, pragnącej oderwać częła grać brutalnie. Martyna był bar
czerwonych których ataki są. bardzo się od dołu tabeli. Warta jednak spra- dzo często w opresji i wybijał piłkę na 
groźne, lecz kO;llCZą się na dobrej obro- wiła niespodziankę. Zieloni potrafili rogi. Jeden z nich, wykonany przez 
nie gości. Po 15 min. Ruch otrzą.sa się nadać grze ton aż do końca, a przebieg Słomiaka, wykorzystał po zamiesza
ze zdenerwowania i zkolei przejmuje jej był bardzo ciekawy i pełen den er- niu podbramkowem Kryszkiewfcz, zdo
inicjatywę, przeprowadzając szereg ,wujących momentów. Im bardziej byw3Jjąc czwartą bramkę. Odtąd za
groźnych ataków, które' z trudem li- Warta przeważała, tem częściej od- czął się okres rzutów wolnych za faule 
kwiduje obrona gospodarzy. 22 min. wzajemniała się Legja rOzbijaniem Legji. Fontowicz miał jeszcze kilka 
przynosi białym wyrównanie przez pe-l' przeciwników, czemu nie mógł zapo- okazyj wykazać do,brą formę. Naj
terka, który główkuje celnie. Dalsze biec bardzo nie·zdecydowany sędzia. wspanialszym jednak momentem za
a~al~i ,:,obec niezdecydowania napast- Rozpoczęła Warta pod wiatr i słoń- wodów była 33 minuta, gdy Szwarc od 
lllkow Idą na marne. Charakterystycz- ce. Już w 3 minucie Keller obronił z połOWY boiska podal piłkę Przybyl
nem ~jawiskie~ pi~rwszej części. gry trudem strzał Przybylskiego. Warta skiemu; ten przeniósł ładnie do Kry
b:yło, ze z ŁodZIan mkt prócz Sowlak_a podwoiła ataki, grając krótkiemi po- szkiewicza, poczem nastąpiła efe·ktow
Ule strzel~ł. . . daniami i dobrze obstawiają.c przeciw- na kilkakrotna wymiana piłki pomię-

~o Zmla~lle stron gosp?darze gralI ników. W 12 min., po centrze Słomia- dzy Słomiakiem i Kryszkiewiczem; 
z WI.atrem 1, odrazu ruszają. do at~k~. ka, Gendera ładnę. główką. zdobył pro- gładkie minięcie :pomocników i obroń
Sowlak baI dzo ładne strzela pIłkI, wadzenie, w cztery minuty później ten ców Legji i wspaniała bomba Krysz
I!!!!!!!"'!'!!"'!'!!"'!'!!"'!'!!"'!'!!"'!'!!"'!'!!"'!'!!"'!'!!"'!'!!"'!'!!"!!!"'!'!!"'!'!!!""!! sam gracz, przebiwszy się przez obro- kiewicza ugrzęzła po raz piąty w siat

s nę gospodarzy, strzałem z 16 metrów ce, ustalając tem samem wynik dnia. 
podwyższył wynik do 2:0. Bramkę tę Zieloni opuścili boisko jako zasIu
fatalnie puścił Keller, mając już piłkę żeni zwycięzcy, grając pięknie i sku
w rękj!ch. Speszony tem, opuścił boi- teczniej; szczególnie wyróżnił się atak. 
sko, a jego miejsce zajął Akimow. Podobał się w nim młody Gendera, 

Warta napierała dalej, natazie bez- gracz bardzo wartościowy. Legja gra
skutecznie, marnując cztery stupro- ła nerwow-o i malo kombinacyjnie. -
centowe sytuacje przed pustą bramką. Przegrała po zaciętej walce, To\' e szczę
Szczęśliwsza natomiast Le.gja zdobyła dząc środków, by Warcie utru 'nić wy
w 29 min. jedyną. bramkę dnia. Strze- wiezienie dwóch cennych punktów. 

LEKKA ATLETYKA 
Gl'udziąd:r. - Toruń 109:96. W mil}d.zymia

stowem spotkani,u lek,koa tletyczmem zwycil}\9!two 
odniosJa repreze.ntacja Grud,zia,dza. N ajJeP6l1Y 
wynik lizys,k ał Kalinowski w &koku wwyż: 186 
cm. (c.) 

Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski w wrze
§niu. Na prośłHl WJ1nian zarząd PZLA prze
ł~y·ł termin lek.koatletycznych mhstrrostw Pol
ski na dn~ 2'5 i 27 września. Organizowaniem 
tei wiel·kiej [illPrezy w Wilnie zajmie Siil 6pe· 
ci·alny komitet z plik. Jani,ckim na czele. 

Trójmecz międzypaństwowy Stany Zjed'no
czone - Japonia li Francia, l'OZlegrany na 6'ta
dionie w GolombeE wobec 210 tys. wi;:1zów; prz.y· 
ni6sł zwycię&two olimPiiczy'kUllll amerY'kańJskim 
w stosunku 1&1.5 lP. przed Japonią 82.5 P. a 
Francją 82 2 p • . A m eryik ani e wygrali wBzys.t'kie 
ko.n,kure.ncje poza ,tYC2Jką i hiegiem na ~OOo m. 
Wyni'ki ważniei<sze były na~tępuiąee: 2Q() m: 1. 
Robfnson ro.8. 400 m: 1. Fitcn 47.6, 2. Luvalle 
418. eoo m: W<lodruff 1:50.2. 1H) fi '1"!.: 1. Fo
rellt Towns 14.2, 2. Podard 14.2. 1>000 m: 1. Le
curon (Fr.) 14:42.4, 2. MuraJk{)S~o (Jap.) 14:52.4. 
Skok wwyż: 1. Jonhson 2.00 m, 2. Th'urber i 
Azakuma (Jap.) Hi5 m. TYC1Jka:: 1. Mishida 
(Jap,) 4,00 m, 2. Oe (Jap.) 4.20 m. S·ZItafeta 0-
Jimpii&ka: 1. Stany Zjednoczone 3:24.4, 2. F.ran
cja 3:00.4', ' 3. US·A. 

PŁYWANIE 
. Pływacy amerykańscy w Łodzi. Ł6d<2lki' 0-
krę!l'owy Zwią'zek Ply'Waold sf.inali'Zowal start 
słynnych pływak6w a.merykafl!Skich w dni'u 1 
wrześ.Jlia w Lod·zi. W lZawoda'ch &ta.rtowac łHl
dą 2pośród naszych zawodn~k6w - Ba.r~.z, Bo-

. ch elwlk i , Szraibman, K ,a.rpiiWki, $więcka i Jar
kulisz6wna. 

M1tldzypańsŁwowe spotkanie Japonja - Wil
gry wygrali po dwóch dniach Japończycy w 
stos-un,ku 6:5. W pierw&zym dniu Węgry w pil
ce w&dnej pokonali Japończy,k6w zdecydowanie 
w stosunku 11:{). ViTyniki drugiego dnia byJy 
n.astęp'ujące: 100 m klas.: 1. En.gel (W) 1:14.6, 
2. Ta.mu!'() (.J) 1:15. ~Oo -ID wzn3!k: 1. Yashida 
(J) 2:37.8, 2. Bhscay (W). 800 ID dow.: 1. Ma .. 
tino (J) lO:1:!).4, 2. Gro! (W). 4X2()O m dow.: 
1. Japonja w s,kladzie: Yu·sa. Elchimma, Mruki'no 
d Su,ghl~a '" czasie f):06.6, 2. 'Węgry w s,kładzi.ę: 
~,r})f, Legiel. A. Ne.mesch ~ Gzjk w czasie 
9.10.8 (rekord wę&,i'er&ki ~ europej·ski). W pike 
wod,nej ·W.ęgI'Y p'okonaly t}o'lv,t6mie .T~po,nj~ w 
stosunku 12:0 (5:0). W .ramach spotkania mię
d,zypań.stwowego bieg na WO li dow. wygrał 
Yusa w czasie 58.'8 przed Sugbtrą ;'9.8 ~ Wę
grem N~a. Nemeczem w czasie 1:00. 

]ił ją bez trudu Czarnik, który wyko- Dąb - Pogoń 3:1 
rzystał błąd Kubalczaka. Odtąd go- Ś I 
spodarze dą.ży1i do wyrównania, wy- Warsmwianka - ląsk I: 
silki ich jednak skończyły się na jad- Wisła - Garbarnia 2:2 

• 

Międzynarodowa lekkoatletyka 
w Warszawie 

W alasiewic~ówna usfanowiJla nowy rekord świa·fa na 80 m 
Pierwszy dzień międzynarodowych za-/43'8. O porażce Polaków zadecydowała 

wodów w Warszawie z udziałem olimpij- fatalna zmiana paleczki. 
~zyków ~rgentyń~~ict:,. K~nad'yjczyka W d'rugim dniu międzynarodowych za
Edwar.dsa. l zawodn.Icze}\. .mem~eeklch o.raz wodów lekkoatletycznych w "Warszawie z 
WalaSIe:Wlczówn~ J Wa)sówny przymósł udziałem olimpijczyków ciekawsze wyniki 
następuJ~ce wyml\.l. były następujące: 

P a n I e : 100 m: 'Valasiewiczówna . 100 1 H f' 109 
11.9, 2. Kraus (N) 12, 3. Chrzanowska, P a.n o w l e: m:. o meIster ., 
4. Sadowska. Dysk: Wa.isówna 42.17 m, 2. TroJanowslu 11, 3. Zasłona 11.1; .400 m: 
2. l\follenhauer (N) 40.52 m, 3. Kraus 1. Anderson ~Arg) 49.6, 2. Gąs~ow9kl (AZS. 
37.74, 4. Cejzikowa 36.67 m. P.) 50.2, 3. Śllwak (Pog.~ Lw.) ::>0.3; 1500 m: 

p a n o w i e: 200 m: Hofmeister (Arg) 1. Edwards .. (Kan) 3:::>3.4, . 2. Kuc~larskl 
22.4, 2. Beswick (Arg) 22.5, 3. Śliwak n.R, 3:57.7, 3. NOJl 4:05.6, 4. Stamszcwskl 4:12; 
4. Zasłona (Jag). 5. Sauder (Arg). 110 m sztafe.ta szwedzka: Argentyna 1:58.8, 2. 
pl.: Lavenas (Arg) 15 sek., 2. Niemiec (PO- kombmowana sztafeta polska 2:00.4. 
goń - Lwów) 15.5, 3. Owens (Jag), 4. Paj- P a n i e - kula: 1. Wajsówna 11.75, 2. 
skier (Legja). 3000 m: Noji 8:52.8, 2. Eberhardt (N) 11.17, 3. Cfljzikowa (P) 
Bodak 10:1Q, 3. Duplicki (obaj AZS-War- 11.10; wdal: Krauss (N) 578, 2. Walasiewi
szawa). Skok w WYŻ: Gicrutto (Warsz;) czówna 556, 3) EberharcJt 552; oszczep: E-
175 cm, 2. Iwanowski 170 cm, 3. OIszew- berhardt 42.84, 2. Kwaśniewska 39.97; 80 
ski. Kula: Fiedorul, (Warsz) 14,55 m, m: Walasiewiczówna. 9.6 (rekord świato-

2. Gierutto 14.54 m. 800 m: Kucharski wy), 2. Krauss 9.8 (rel<. niem.). 
1 :55.4, 2. Edwarda (Kan) 1 :55.8. 3. Ander- W konkurencji bez udzuiału zawodni
sen (Arg) 1:57, 4. Gąsowski (AZS-Poznań) ków zagranicznych uzyskano następujące 
1.57. 4Xl00 m: Argentyna w skład7.ie: wyniki: dysk: Fiedoruk 43.30, 2. Gierrutto 
Layenas, Saude, Hofmeister i Beswick 42.32; oszczep: Fiedoruk 50.04; wdal: Nie-

Z ol
"nnpJ"..-:Ii, 'ody szachowej" 42.7, 2. Polska komb. w składzie: zasło-, miec 658; 5000 m: Gwoźdź (Sok. Chorzów) 

ia 1 na, śliwak, Lopuszyński i Trojanowski II 15:56, 2. Bodal 16:02.8. (c.) 

M o n a c h j u m. (Tel. wł.) W czo- '\ 
. raj, w 8 spotkaniu turnieju, drużyna W t 
Polski spotkała się z finlandzką i wy- VI awa 
grała 5,5:2,5. Pop-ołudl1i~ w 9 spotka-
niu turnieju drużyna Polski grała z 
Węgrami. Dotychczasowy wynik: 
1,5:1,5. 

metalowa i elektrołeEhniEzna 
w Warszawie 

Stan tabeli turnieju przedstawia się War s z a wa . (P AT.) Wczoraj o 
następująco: 1) Niemcy 47 (6); 2) Pol- godz. 10 rano, po wysłuchaniu mszy 
ska 47 (5); 3) Jugosławja 46,5 (4) Lo- świętej w kościele św. Krzyża, rozpo
twa 44 (4); Cze·chosłowacja 43 (6); Wę- czą.ł trzydniowe obrady lO-ty jubileu
gry 41,5 (5); Danja 38,5 (2); Austrja szowy zjazd inżynierów-mechaników 
37,5 (4); Szwecja 35,5 (4); Estonja 33 (7) polskich w auli politechniki warszaw
itd. (W nawiasach part je nied.okoł>- skiej. Na zjazd ten przybyło z całej 
Iczone.) 'Polski około 600 inżynierów-mechani-

ków. 
Na uroczystem otwarciu Prezyden

ta Rzplitej oraz rząd reprezentował mi
nister komunikacji płk. dyp!. Juljusz 
Ulrych. 

Zjazd zagaił prezes związku głów
nego stowarzyszenia mechaników i in
żynierów polskich - inż. Witold Wie-

Społianla O wejście ilo figi 
Crcovia - Pogoń (Stryj) 

.. :0 (5:0) 
Śmigły - WKS-Równe 

4:2 (2:0) 
PolOl1ia (Przemysi) - RKS 

(Hajduki) 6:1 (2:1) 
Unja-ŁTSG6:1 (4:0) 

Hep i Gryf 9:4 (6:2) 
T o ruń. - Zdecydowanie lepszy 

HCP, u któreg·o poraz pierwszy zagra! 
znów Musielak, wygrał zasłużenie, na .. 
wet w tak wysokim stosunku. Musie. 
lak strzelił sześć bramek, Skrzyp czak 
dwie i Gensler jedną. Dla Toruńczy. 
ków dwie bramki strzelił Ziółkowski, 
po jednej Suchocki i Kamiński. 

PIŁKA WODNA 
KSZO - Sokół (Poznań) 6:' (2:2, ł:ł). 

Spotkanie finałowe o wejście do ligi piłki 
wodnej zakończyło się w Poznaniu zaslu. 

.żonem zwycięstwem drużyny ostrowiec. 
k,iej, która temsamem wchodzi do ligi. 

rzejskf, który po powitaniu obecnych 
zaznac~1ł, iż dewizą. stowarzyszenia 
jest "wytężona prac.a na polu techniki 
i wytwór~..z.ości", mająca na celu wy. 
zyskanie b~l)gactw przyrody ku zapew. 
nieniu naj\~iększego rozwoju gospo· 
darczego i l\ezpieczeństwa Rzeczypo· 
spolitej Polski-ej. 

Po przemów.'ęniach wszyscy udali 
się na otwarcie wystawy przemysłu 
metalowego i elek"t;,otechnicznego, 

Otwarc.ia wystawy dokonę.ł w imie
niu Prezydenta R. P. minister komu· 
nikacji płk. J. Ulrych. 

Wystawa podzielona je~t na 6 głów· 
nych działów: dział l-szy' obejmuje 
przemysł metalowy wytwór Cl."!y , drugi 
- cały przemysł elektrotechniczny ze 
specjalnem uwzględnieniem radjote<:h· 
niki, w dziale trzecim znajduję. si-ę S'U. 
rowce i półfabrykaty, niezbędne dła 
przemysłu przetwórczego, dział czwar· 
ty i piąty - naukowo-badawczy oraz 
postępu technicznego i wynalazków
obrazują metody prac badawczych. do· 
tyczących zarówno surowców, jak i 
półfabrykatów oraz kontroli procesów 
technologicznych. Dział szósty - eks· 
portowy, zorganizowany został w spo· 
sób dydaktyczny, i zarazem dający naj· 
łatwiejszy ella każdego zwied.zają.cego 
sposób odnalezienia interesują.cych go 
wyrobów oraz zapoznania się z meto· 
darni i poszczególnemi fazami !<;h ptl'!' 
dukcji. Powierzchnia pawilonó~ wy· 
nosi 15 tys. mtr. kwadr. Dla wygody 
publiczności zorganizowano na wysta· 
wie biuro informacyjne, biuro tury· 
styczne, pocztę, telegraf i telefon, oraz 
otwarto kawiarnię i restaurację. 
5 

Sprawa cofnięcia medalu 
oti'mp'i j skiego 

B erl i n. (PAT) Dyskwalifikacja 
polskiej drużyny jeździeckiej wolim· 
pijskim konkursie "Military" i ooobra· 
nie srebrngo medalu WYWOłały po1'U
szenie nietyłko w kolach Polonji be!' 
lińskiej, lecz również i w zagranicznyc~ 
kołach wojskowo - sportowych. Fakt 
ten jest tembardziej uderzający, że de
cyzja zapadła w tydziell po zakończe
niu igrzysk oJimpUskich i po uroczy' 
stem wręczeniu Polsce srebrnego me
dalu olimpijskiego. Protest, o którym 
wspomina komunikat urzędowy, zgl~· 
szony został ze strony Czechosłowacji, 
która dzięki temu zyskała bronzowY 
medal olimpijski. 

W skład komisji rozjemczej- kon· 
kursu "Mili tary", która wydała to orze. 
czenie, wchodzą: Niemiec gen. von 
Holzing, Francuz mjr. Be tor, szwed 
lal'. Clarence Von Rosen, pułk. Bauer 

o (Szwajcarja), oraz de Barneville (USA), 

UstąpH dyre'ktor 
muz6jum narodowego 

War s z a w a. (P AT.) PrzychylaW 
się do prośby dyrektora muzeum na' 
rodowego w Warszawie, p. '\V. Gemba· 
rzewskiego, zarząd miejski zwolnił go 
z dniem 1 września z zajmowaneg~ 
urzędu. Jednocześnie zarząd miejskI 
wyraził ustępującemu dyrektorowi po' 
dziękowanie za długoletnią i OWOCllą 
pra.cę dla dobra tej instytucji, przyzna' 
jąc mu pelne zaopatrzenie emerY' 
talne. 

Dyrektor Gembarzewski przekazal 
swoje funkcje p. St. Lorentzowi, wJ" 
bitnemu konserwatorowi i znawcy 
sztuki, który od roku pełni stanowisko 
wicedyrektora muzeum. 

• 



Wśród bożków, bogiń i s inksów 
W:ieczór w królewskim luwrze 

(Od własnego korespondenta "Orędownika".) 

P ar y Ż, w sierpniu. się pomiędzy nimi znawcy, artyści, Tymczasem przez t. zw. "guichets 
du Louvre" ciągną, jedne za drugie
mi, wozy, zmierzające do hal, a prz,ę-

Dochodzi godzina 22-ga. Na zamko- estetycy a wreszcie zwykli ciekawi -
we podwórze zajeżdżają najnowszego i to bardzo liczni. 
typu samo~hody. Wrota jednego z pa- Ta różnorodność typów jest nawet 
wilonów Louvre'u są na oścież otwar- sympatyczna. Oto grupa przybyszów z 
te. Dwa razy bowiem na tydzień, w północy, wysoce zainteresowanych 
środę i sobotę, można zwiedzać część egipskiemi wykopaliskami. Wszyscy 
muzeum, sale rzeźb greckich i egip- bez kapeluszy, w sportowych strojach, 
skich wieczorem przy świetle elek- panie nawet w s!ł:nd~łach b~z. poń-

. ' czoch. Ale oto miJa Ich własllle dy-trycznem oświetlone. d 
KilkadziesilH sal, wypełnionych I etyngo~'ana para Anglików, praw 0-

· , . ' ,. .. podobllle wychodzącvch z teatru lub 
przepyszn.ell1~ l'zezbaml. budZl Się do jakiegoś przyjęcia.' Dostojna lady 
nocneg? ~ycla .. Po~ wpływem s,ubtel- odziana jest w piękuą, wieczorową 
tego oswletlema, zimne. syl.wet~l, ~y- toaletę towarzysz jej w cylindrze i w 
kut~ ':'" marmurze, .zdaJą Się o.z~wlać, monokiu podziwia potężne kontury 
na.blelac speCJalne] wypukloscI, od- symbolicznej rzeźby przedstawiającej 
nuennego wyrazu twarzy. T b ' 

'V ' , . tl' tał' Y r. 
· .' leczo.rl~e OS\~Ie eme zo~ o, ~le. Większość zwiedzających, to natu-

kaw:e zatl18taI0\",ane. ,W lll~~t?r~ ch rainie Francuzi. Trzeba zaznaczyć, że 
boWiem sal~ch - zresztą. n~Jhczn~eJ- nie brak pomiędzy nimi nawet robot
szych - zamstalowano u gory okien ników, w czapkach na głowie, a ubra-

Portyk świ.qtyni egipsTciej "Medamoud" oraz 
sarkofllf(i z drzewa. 

Fot. Andrć Vigneau. Paryż 

COŚ w I'odzaju szklanej, matowej 
"rampy" elektrycznej, zakreślającej 
półkole. Natomiast w t. zw. "Cour 
carrće", cały sufit jest szklany. Na nim 
to umieszczono silne, elektryczne re
flektory, niektóre o świetle nawet nie
co niebieskiem, by jak najbardziej by
ło do dziennego zbliżone. W innych 
\\Teszcie salach, oświetlenie jest zupeł
nie ukryte. co je~t może nawet naj
efektowniejsze. 

nych w klasyczne ubranie "cate bleue", 
niebieskie bluzy do pracy. Wejście 
wieczorem do muzeum kosztuje 3 
franki od osoby. Uprzejmy oddźwier
ny, dawny kombatant, informuje 
mnie, że liczba zwiedzających jest 
większa wieczorem, aniżeli za dnia 
i dochodzi do 2.000 osób. 

* Na królewskiem podwórzu panuje 
cisza sierpniowej nocy. Na lewo zary
sowują się kontury "Arc du Carrou
sel"; w świetle zaś latarń igrają prze
pyszne desenie cz~rwono - fioletowego l 
kwiecia, pokrywającego gazony. 

Wenus z Milo w oświetleniu elektryc:r.nem. 
Fot. Vigneau, Paryż 

pełnione marchwią, sałatami, grzyba
mi... 

To zwykły kontrast paryskich na
strojów. 

L BRIARES. 

Wielkie dni Warszawy 
\V a r s z a w a, w sietrpniu. szym preze~em był ksią.żę ~oland Bo-

Zanosi się na wielkie rzeczy. Takie- naparte, ktory w 1'. 1925 złozył prezesu
go natężenia, równoczesnego nagroma- \ rę na r~ce ks. cl~ la '~aulx, a ?d ~. 1~30 
dzenlll; niezwykle ciekawych imprez, ~tanowlsk? to piast IJe rumunski kSlą
jakie przyniosą. nam najbliższe dni, zę Jerzy Blbesco. 
nie notowały jeszcze kroniki Warsza- * 
wy. Pierwsze emocje nastąpiły już w Pod hasłem: "Polska musi posiadać 
sobotę i tak już będzie aż do połowy silny i niezależny od zagranicy prze
wrześni~... . mysł '" nastąpi w dniu 23 b. m. uroczy-

RozejrzYJmy SIę VI' matel']ale, stosu- ste otwarcie ""ystawy Przemysłu Me
jąc jednak pewną. chronolog-iczną k~- taloweO'o i Elektrochnicznego (W. M. 
lejność, by nie zgubić się w tym labl- EL', 1·t6ra rozgościła się na sporych te
ryncie nadzwyczajności. renach wschodniej części Pola Moko-

.Na pierwsze. danie ,idą. spo~'ty. Cho- towskieg{), Będzie to właściwie pierw
dZl o to, aby ~lleszkan~y st~hcy ~r~ez sza wielka wystawa w Wa,rszawie, po
dwa popołuduJ,a poznalI ~hoc. ~ r.n~nJa- myślan,ą. na miarę europejską, a po
turze smak atmosfery Ohmpijsklej. W trwa do ll-go października. 
s?bote i ni.ed~ielę. mi~n0'Yicie od~ędą Pawilony, ekspónaty i liczne budki 
SIę na stadJome WIelkie mlędzyna.lodo- kas biletowych czekają. już gctowe na 
we zaw~dy.l~kkoatlet~cz~e, z udZIałe!? moment otwarcia. Narazie błyszczą 
zn~:{Omltos~1 k~nad~~skI.ch, arge?~yn- nieskazitelną świeżością, jedynie tu i 
s~Ich, nlemleckIch, fmsklch!. z ~tolych ówdzie wbija się ostatni gwóźdź, lub 
k~lk~ zdobyło medal ,~a berh.nskl~ra- ostatnią układa deskę. W halach i 
dJome. Tym ~,aso~ przeclwsta .my pod gołem niebem rozłożono tysiące 

ekSJ'l'Ona'mw, 'VI f&m. ~l proC.. mś~ 
Różnego rodzaju traktory, narzędZIa 
rolnicze, obrabiarki, parowozy, ta:bor 
kolejowy, a także nowiuteńki~ lo.ko~o
tywy i wagony elektryczne, Jakle nI~ 
bawem będą. kursowały na. zelektry!l
kowanym węźle warszawskIm. W m
nem znów miejscu rozgościł się prze
mysł radjowy, dalej zaś bardzo i?tere
sujący dział nowości i wynalazkow. 

Murowane" powodzenie będą mia
ły dwa pawilony lotnicze, gd. -ie u~ie
szczono samoloty wojskowe l CYWilne, 
a więc nowy samolot linjowy PZL-23, 
szybki płatowiec myśliwski P-II, akro
bacyjny PWS-16 bis, znany RWD,5, 
szkolny R'VD-8 i wreszcie szybowce 
SG-32 i Wrona. 

Zanim n.adejdzie czas, by tej cieka
wej wystawie poświęcić więcej miej
sca, już teraz zdradzimy jej najwięk
szą sensację. Oto na sporym placu, za
jętym przez LOPP., wzniesiono. żelaz
nej konstrukcji wieżę, wYSOkoścI25m. 
Jest to pierwsza tego rodzaju w Polsce 
wieża do ... skoków spadochronowych. 

I 
A więc za drobną opłatą każdy zwie
dzający będzie mógł zaznać emocji, ja
ką u nas znają tylko lotnicy. 

* 
Tydzień później - Gordon-Bennett. 

To rlopiero frędzie ruch. Szczegóły już 
podawaliśmy przed kilkoma dnia~i, 
nowych narazie nie ma. Wiadomo Je
dynie, że polskie zespoły są już przy
gotowane i czekają na dzień startu. 

Podobno nasz nowy balon - .. L. O. 
P. P." - zapowiada się rewelacyjnie i 
będzk bardzo groźnym konkurentem. 
Jest on nieco większy od poprzednich 
i skonstruowany z jeszcze lżejszej tka
niny, a przecież polskie powłoki są 
naj lżejsze na świecie. Zobaczymy, jak 
się spisze ten debiutant. 

Nowiną jest także udzielenie zezwo
lenia pilotowi belgijskiemu :Beymute
rowi, biorącemu udział w zawodach, 
na wzięcie do gondoli balonu poczty 
lotniczej. Przesyłki, ofrankowane spe
cjalnemi znaczkami i stemplami pa
miątkowemi, zostaną wysłane do adre
satów z miejsca lądowania balonu. 
Nowa gratka dla filatelistów. 

* Na tem nie wyczerpuje się bogaty 
program imprez. Z końcem sierpnia 
zawitają jeszcze znakomici olimpijscy 
pływacy amerykańscy, potem - od 6 
do 13 września, odbędzie się "Tydzień 
\Var!Jzawy" pełen wspaniałych uroczy
stości połączonych z obchodem 400-nej 
rocznicy urodzin złotoustego kazno
dziei, ks. Piotra Skargi. 

Na zakończenie piękny "deser" w 
postaci meczu piłkarskiego Polska -
Niemc". Wszystko przemawia za tern, 
że nareszcie mamy okazję zwyciężenia 
reprezentacyjnej jedenastki piłkarzy 
Rzeszy. Byłby to wspaniały akord 
kończący symfonję wrażeń i emocyj 
nadchodzących wielkich dni Warsza
wy. 

Jeszcze jedna drobna uwaga: Liga 
Popierania Turystyki zapowiada' około 
20 pociągów popularnych z całego 
kraj " , ELLIOT. 

Opisać te fryzy Partenonu, sylwet
ki . PrakRytelesa, wreszcie \Venus z 
Milo, naprawdę niesposób. Przed. zwie
dzającym otwiera się cały zaczarowa
ny świat boga-ctw mitologji greckiej. 
Jest się oczarowanym niezwykłą har
monją fórm i jakby jakąś dziwną, nie
maI , nadludzką pogodą ducha, wieją
cą . z. 'ty.ch rzeźb bożków i bogi(1, Od 
cza.su do czasu tylko daje się jakby 
słyszeć pl'zytłumiony śmiech satyrów 
i Bachusa, albo gl~bokie westchnienie 
uśpionego Et;of:a. 

nasze znakomItoścI. Będą więc miały 
oka~ędoHhabilila~inamzachwl~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~e 

. * 
Z królestwa starożytnej Grecji, 

przechodzlmr do Egiptu. Oto cała sala 
sfinksów, o \\ rzywających, za~adko
w)"ch "'yrazach twarzy. Dalej pod spe
cjalnem sklepieniem i niemniej spe
cjalnem oświetleniem spoczywa Sfinks 
z Tani:-, dawnej rezydencji i kolebki 
wład:ów - pasterzy. 

Elektryczność, cud XX-go stulecia 
igra nadzwyczaj misternie z tą rzeźbą 
Sfinkf'a. nie mogąc bynajmnif'j jego 
za.gadko\\'o~('i odgadnąć Może bar
dziej niedr~luetnie wkrada się świa
tło do sarkofa:.ru RamzcRa, rzucając 
przytem swe sztuczne promienie na 
piękny portyk, porhodzący z świątyni 
"de ~ledamoud·'. położonej w pobliżu 
Teb omz na :-zel'eg rO'ITzf'ho\\ rch 
sprit;>tó\V fara ona. 
· Nie wspominałalll doląd o ,,;tawuej 
"Victoire de ~al1lothrace'·. Podziwia 
się ją bowiem, wchodząc do tego noc
nego muzeum. Znajduje się olla u 
szczytu wicll<ich schodów, oświetlona 
w sposób niewidoczny, a tak niewy
powiedzianie żywa, tak potężna w 
swym zwycięskim, królewskim ruchu, 
iż zdaje się, że to "bezgłowe zwycię
stwo" · ożywi się lada chwila i porzuci 
przód statku, by sięgnąć po nowf', tri
umfalne laury. 

* Formalne karawany publiczności 
ci.ągną, jedne po drugich, przez sale 
mur,ealnf'. Różnią się mową, wyglą
d r-m t:' '1'~III; (,lll ref: (' l·; ,< i\ III i ZIl f-I;du:C-J 

snej publiczności, już od dawna spra- Juz- lała drugi-e pokolen-Ie gnionej ujrzenia wartościowych zwy-
cięstw swoich zawodników. Z<>baczy-
my, ja.k na tle niedawnych zwycięzców 
olimpijskich wypadną: Wajsówna, 
Noji', Biniakowski i Kucharski. 

Os·obne zainteresowanie budzi start 
Heljasza w rzucie kulą. Poznańczyk 
znajdzie wspaniałą okazję udowodnie
nia '.ysiącom widzów, iż jego nieobec
ność w polskiej drużynie Olimpijskiej 
pozbawiła nas cennego medalu i kto 
wie, czy nawet nie złotego! ' 

* \" niedzielę rozpocznie obrady 36-ty 
zjazd Międzynarodowej Federacji Lot
niczej (F. A. 1.), na który ma przybyć 
75 delegatów, reprezentujących 20 
państw. Doroczne obrady Federacji 
posiadają niesłychanie doniosłe zna
czenie w dziejach Rwiatowego lotnic
twa i PQruszają. zazwyczaj bardzo waż
ne k\vestje. Tym razem porządek ob~ 
rad przewiduje m. in. omówienie zmia
ny regulam i nu sportowego w sprawie 
wzloi:)w helikopterów i ustano\vienie 
dyplomów dla radjooperatorów na sa
moIQtach turystycznych. 

P o z n a ń, 22 sierpnia, 
Mamy do zanotowania pierwszy 

wypadek w Polsce, że p. Ryszard Mal
czewski, syn długoletniego pilota, e-

instruktora Dominiczaka \\' Aeroklu
bie Łódzkim. Obecnie może ojciec pi
lota obserwować loty syna swego na 
lotnisku w Ławicy, gdzie p. Ryszard 

Mi~dzynarodowa Federacja zajmie 
się także prz~Tznaniem najwyższego od
zllac~ellia lotniczego - dużego meda
lu złotego - nadawanego za najwięk
szy wyczyn lotniczy. W ostatnich k - Na zdjęciu widzim~r p. pulko Malcze wskiego z synem Ryszardem po lotach 
tach medal taki zdobyli: r. 1925 - płk. 
de Pinedo, r. 1927 - płk. Lindbergh, 
r. 1930 - gen. Balbo, r. 1931 - dr. Ecke
ner i r. 1932 inż. de la Cierva, wynalaz
ca wirowca. 

HistOl'ja powstallia F. A. I. ięga aż 
r. 1905. Wtedy to na pierwszym zjeź
dzie w Paryżu założyły Federację aero
kluh\ Anglji. Rf'lgji, FnlTl{'ji. Hi>;zpa
lIji.linlji. ' ipi\lirc i ~ZI\'ajl Hl'ji [Jiet'w-

na lotnisku w Ławicy. . 

merytowanego płk., p. Jana }'falczew- Malczewski zaczą.l latać na maszynach 
skiego, został pilotem, tymczasowo tu- Aeroklubu Poznallskiego, 
rys tycznym. Nadmienić wypada, że gdy obecny 

P. Ryszard Malczewski, ukończyw- pilot-junior przyszedł na świat. ojciec 
szy w tym roku maturę w gimnazjum jego już brł pilotem od 1912 r. i do
im. Mickiewicza i zaJ;llierzając poświę- tychczas pracuje w lotnictwie jako 
cić sit;' karjerze lotniczej, t. j. idąc, jak kierownik Od(1zjaln polskich linij lot
to \\. illl1\'ch za\\ odach h\ "'a. w ślady niczych "Loi" w Poznaniu. 
OjcH Ill\(;l'I( ' Z~ I pilotaż po;1 ki0l 'llllkierl1 c 



moniał dawnych synodów 
Otlit jeIŚ1Ji chodzi o lI1ae, to /il-tarw'jell'ftY z 1)"0-
zycji o wieje do,godniejszei, j.es'teśmy mlod
si, zdrowsi. mniej skażeni. Us'trój nasz 
bli'tazy joot norm godziwy'ch, duch nasz 
mniej jes,t za,tmty wyziewami tydowskiej 
garkuchni. W wyści,gu dwu.ruzieste.go wie
ku. w biegu ku nowym formo.m i nowym 

Oprócz syno.dów powsze'chnych, 
zwanych sobor:.mi, a będących uroczy
stam zgroma.dzeniem biskupów całego. 
świata, odbywają. się także synody 
partykularne, jak plenarne dla bisku
pów jednego państwa, prowincjonalne 
dla jednej metropolji lub diecezjalne 
dla diecezji. 
- Celem synodu plenarnego jest do
kładne rozważenie środków ocaz wy
danie zarzę;dzeń, zmierzaję;cych do. 
wzmożenia wiary, kształtowania oby
czajów, usunięcia nadużyć, zaJagodze
nia . sporów, wprowa.dzenia względnie 
zachowania jednolitej karnoś,ci. PQ\Sta
nowienia synodu musza. być zachowy
wane 111, całym obszarze, podległym 
jurysdykcji uczestników. Dlatego na 
odbycie syn<Jdu potrzeba specjalnego 
pozwQlenia stQlicy apostolskiej i odby
wają. się one pod przewodnictwem le
gata papieskiego. 

Dawne polskie synody prQwincjo
nalne zwoływał prymas. W wyznaczo
ny dzień na Qtwarcie synodu uczest
nicy ubrani w szaty liturgiczne proce
sjonalnie udawali się do. kościoła, 
gdzie miały odłlywać się obrady. W 
-tym mQmencie uderzały w mieście 
wszystkie dzwony. Tłumy Wiernych, 
zapełniając świątynię, ś,piewały pieśń 
nabożną. przy wtórze organów. Nastę
PQwało wystawienie relikwij i proce
sja do'koła kościoła, poezem przed 
wielkim ołtarzem prymas odprawiał 
PQntyfikalną. wotywę do Ducha ŚW. 
Po. mszy św. przewodniczą.cy w pod
niosłem przemówieniu do duchowień
stwa i wiernych oznajmiał rozpO'Częcie 
synodu. 

Stosownie do polskiej praktyki, I se
sja plenarna była wyznaczana dopiero 
na następny dzień. Tymcwsem zaś po
szczególne gl'1.lpy uczestników oQJ.:>y
wały w miarę Jl'Q't1'zeby zebrania przy
gotowawcze. Nazajutrz rozpoczynała 
się w kościele I sesja synodalna. Przed 
wielkim ołtarzem przygQtowywano. 
stół. staI1ę, taborety i mównicę. Legat 
papieski i prymas siadali na przygoto
wanych tronach u stopni ołtarza, na
przeciw zaś w ustalOoneJ kolejności zaj
mowali miej'sca inni uczestnicy syno
du, w uroczystych strojach liturgicz
nY'Ch. Biskupi występowali w szatach 
pontyfikalnych i nawet na mocy staro-

•• 1> dawnego polskiego. zwyczaju z pasto
rałami. Prepooyci kościołów k13!sztor-

Związek Pań w Warszawie wydał 
swego czasu rodzaj o<tezwy, w której na
wołuje do serc męskich, aby panowie nie 
całowali pań nadaremnie. 

Rozumie się, chodzi tu o całowanie 
rąk. Trudno bowiem byłoby apelować do 
r.akochanego serca, którego właścicielem 
jest romantyczny narzeczony... Takiego 
nild nie ustrze:te przed gwałtowną chę
cią pocałowania swej lubej - powiedz· 
my - w samą koralową buzię, albo w 
smętne oczko. No, i jej też nikt nie 
ustrzeże!._ 

Wogóle sprawa całowania jest stara., 
jak świat. Mam wratenie, że już Adam i 
Ewa znali się nieźle na tej kwest .li. Lu
dzie całowali siq i całują, dając tern sa
mem wyraz swej serdeczności, szacunku, 
czci, czy miłości. 

W stronach małopolskich weszła ta 
chęć wprost - ~e tak powiem - w kości 
naszych rodaków. Tam, na ten przykład, 
jeszcze nie pocałuje, a już na głos woła: 
"Całuję rączki pani radczyni, padam dl:> 
nóżek, sługa uniżony l" Nieraz w galopie 
zapomni o tej "obietnicy" i ani nie poca, 
łUje, ani nie upadnie do nóżek. Taki "u
ni~ony sługa". to niekiedy chytra bestja. ... 
Tudzież kłamliwa, szelmowĘka, zdradziec
ka, która całuje po judaszowsku. 

Odezwa Związku Pań wydaje mi się w 
katdym razie ze wszech miar godna ser
decznego poparcia. Zwyczaj całowania 
rąk podrastającym podlotkom jest bowiem 
zupełnie obcy pięknym zwyczajom pol
skim. 

Przywędrował do nas z jakichś cie
płychkrajów i jako~ zakorzenił się u nas 
na dobre. Jest brzydki, jeśli wprost nie 
barbarzyński. 

Sprawił, te w formie okazywania czci 
i szacunku zatarła się różnica między 
50-cio letnią dostojna, matroną, a jej 
osiemnastoletnim podlotkiem. I co dziw
ne. że głupiemu temu zwyczajowi ulega
ją nawet starsi panowie. Całują już nie
tylko rączkę, ale jeśli jest pokryta wie
przowa, rękawiczka., to dalibóg, całują tę 
skórkę wieprzową. Albo wołową, kroko
dylową, czy nawet małpią,.. No, pomyśl· 
cie, czy to nie jest jakieś dziwne małpo
w.anie. Powiedziałbym nawet jeszcze wię
cej: to są małpy, ale nie powiem, . teby 

nych, kolegjat, delegaci kapituł i niiJsi W czasie II eesji plenarnej zjawiał ideałom - mamy wszeJikie dane na to, by 
dostojnicy przybrani byli w komże, sm- się w kościele poseł królewski i w wy- przyjść W'śród pierwszy'ch. Nie po'trze'buje
ły, małe mitry i kapy, rekWirzy kościo- głoszonej mowie przedstawiał dezyde- my doganiać Zachodu. bo to Zaohód wy
łów i zwykli kapłani w komże i stuły. raty monarchy, a następnie sesję opu- sterowany zostal w ślepą uHczkę. P&ki się 

szczał. z niej nie wyplącze, Polska zrobi jut parę 
Właściwe obrady każdej sesji po- . . mil drogi. Jeśli będziemy chcieli i umieli 

przedzało nabożeństwo, poczem prze- Po wyczerpamu obrad na ostatmem _ to motemy wysunąć się szybko w 
wodniczQ.cy zagajał obradY, a następ- posiedzeniu wyznaczano posłów z od- pierwszy rząd narodów świata, z którego 
nie zaproszony kaznod'zieja-teolog wy- powiedzią. do króla ocaz wysłannilm I ta,k s'ronl{j,t41ie zo&ta'iiśmy niegdyś wy. 
głaszał kazanie, zwią.zane z tematem do Rzymu, z prośbą. o zatwierdzenie u- pohn i ęci." 
obrad. Po sprawdzeniU listy oibecności chwał. Po odmówieniu zwykłych mo- !!!!!!!""!!!""!!'!'!"!!!!!!""!!!""!!!""!!!""!!!""!!!""!!!""!!!""!!!""!!'!'!"!!!!!!""!!!""!!t 
przyjmowano od UłlStępeów, pod pny- dlitw i błogosławieństwie. otwierano 
sięgą, usprawiedliwienia nieprzYby-1 podwoje świątyni dla tłumnie p~by- Echa wypadku samo
łych na synod, poczem następowały ob- łych wiernych. Rozlegało się wówczas ch d M"' . k' 
ra.dy, dziękczynne "Te Deum", Oi owego I· aszews 'legO 

Polska n-e ' pojedzie 
War s z a wa. (Tel. wł.) W sądzie 

grodzkim w Warszawie wyznaczOono 
na dzień 8 września sprawę, wynikłą. 
na. tle katastrofy samochodowej, któ
rej ofiarą. padł znany pisarz i drama,. 
turg MiłaszewskL Żydowskim tramwaiem Został on przejechany przez samo
chód, będący własnością. dyrektorów 
fabryki "Pocisk", Kierowca samocho
du Sawicki oskarżony jest o sPQwodo
waniE) ciężkiego uszkodzenia, gdyż Mi
łaszewski uległ powikłanemu połama
niu n ()gi. Ponadto wniesione wstanie 
powództwo cywilne l) odszkodowanie ... 
gdyż wskutek długotrwałej chocQby p. 
Miłaszewski musiał przerwać działal
ność swoją. oraz równocześnie przygo
towania do wystawienia w jednym z 
teatrów warszawskich sztuki pt. "Bunt 
Absa1ona", 

Ukua.'ło ąll! d'I"Ugi-e wyJda.ni-e dzieła Ada
ma D o b o 6 Z Y ń s k i e g o, 'P. t. "G O< 8 P 0-
d a f k a n a l' o d o wau (s.tron 325., cena z,ł 
4,&0). K/iliąlŻtka, którą krutdy iillteJi.ge.nt prze
studjować powinie.n. RrzY'taczamy z niej 
poiIli'Ż6ZY us·tęp: 

"Od chwili zmartwychwstania niepod
le.gl&j Polski tJ.umac:zono nam, że głów
nym naszytIll celem musi być "podciągnię
cie się" na poziom ZlłIohodlU. Że u,trzymamy 
naB'U\ nieoo'Hegl.ość joedynie pod wa1"UiIl
ki.oon rych/lego .. dogoniell1ia" tych spole
cz,eńć;tw, które nas wY'J}Tzed'zHy na drodze 
.. P'os~pu" i t.. zw. "kultu,ry" naszej epo.ki. 
Wedłu,g skro.mnych obliczeń Jesteśmy "za
cofani" o 200 lat w &to&unku do Franoji, O< 
100 la,t we,tosunku do Niemioc. Jednruk op
tymi ści twierd'zą, że przy llil'i,l'ny-ch stara
ni.a"ch ud,a nam się mo:te sk.rócić fPOwy~s'ze 
termiJny. i odrQibić nasze zaległo,ści he
roicznym wysHkiem. dwu lu·b t'rzech poko
leń. 

W zrurruniu naszej odrodzonej PMwtwo
wości rozpoczęliśmy więc to doga.nianie 
"Wiel,kic,h De<IDo.kra·cyj Zachodu", ale ry
'chilo musie.li.śmy si~ s·postrzec, że mimo 
wsze11kich naszych wysj,jJków pozostaj-emy 
c()raz baNiziej w tyle, I te odległość między 
nami a Zachodem raczej si~ powięoksza. 
O ile dziesięć l3Jt em'u byliśmy zacofani 
o 200 lat, to obecnie jest~my ju'ż zlłlcofa,ni 
bodaj te o 250 la't. To po·c.zucie pogoni za 
ce.lem, kotóry szybciej się oddal:a, ni(/; my w 
lIlaSZYlJ'l,l biegu nad·ątY'ć motem.y. zaciętyło 
w oSltatn,ich dziesiątk,ach 18it złowrogo na 
naszej psychice, 'Pogłębiło talk charaktery
styczny dla Pola.ków "ko.mp.lcl<s ni,tazo-ści" 
w stosun,ku do zwg.ranicy, i !kazało nam się 
c.hwY'cić za polę Żydów, którzy, jako in
tel ek.tu a,l ni i gospodarczy "managerzy" 

ZachQJdu. jedynie mieM moe t Wlo8idlZ~ do
,pomo,tenia nam w naszym bie,.,"'U, l uła
twienia narrn naszych wysiłków przez ~ 
s-trzy1ki gQJtówkowe i ,du.oo.,ow-e. Wygląda 
to mniej więcej tak: Z przy,stanku odjet
d'ża, tr8!mwaj "kultury", z tylnej platfoTmy 
wychyla się konduk·t.or (oczywiście ()obrz~ 
'lany) i g'lośnym k,rzy1kiem. zaprasz.a, nas, 
byśmy wsiedli. Staramy się więc dogonić 
tramwaj. Ale mimo. te biegniemy szybik o 
i cOlI'az szyhcie.j, odle.głoŚć pomię,dzy nailni 
a trarowaj,em. powoU, ale stale, si~ po
wię.k.sza. Że bieg ten ro.zedmie na.m ,pf.uca 
i zerwie no,gi, ~e str8!ciroy 'Przy tem. zdro
wie i padndemy na rogu U1liey - to le.~y 
Zo8ipewne w intereBie tych, którzy naa do 
tego wyścigu n!lJganiają. Pottę1ne moce ma
j ,ą, w t.em niewąJtpliiwy interes, by'ŚIIDY wąt
pni o właSll1y,ch silach, byśmy aię Uiwaaald 
za naród bezsilny i za,.cofamy, k>tÓTy tylko 
przy obcej (t. zn. tydowskieoj) pomocy wyj
dzie na ludzi. Musimy więc Żydom płacić 
za poozwoolOOlie li moiliwO'ść nasią;kania ich 
wlasną cywi,liz8.cją. Kiedy robimy wszyst
ko, cze.go od nas żądają, wtedy nas chwali 
mię.dzyn.arodO'Wa pra.sa (oczywiŚCie tY'oow
&I\a) .... Gr~eoC?;.ne dzieci, pod'cią,gaj'a, się". 

Kiedy ,probujemy się opierać. wtedy 
poooosza, wrzask i grO<ta" że tra.mlWaj od
joo'zje bez nas, wzgL że przejdzie 'PO nag. 

Otó~ myśli narodowa spokojnie, lecz 
bardzo stanowczo. oświadcza, te nie re
fle-k tu.J'8 na żydowski traD)l waj. J e6terśmy 
jajko naród jea'Zcze bardzo dalecy od wła
ści wego ustroju i potrzebnej nam lmHury 
- ale ,.po&tępO'we de.mokracje" Zachodu, 
są joozczt} z,na'cznie dalej niż my. PO'Pro
stu wszyetkie narody /iltrurtują w naszej e
poce dO nowego celu - jedne z nioh star
tują z pl,atfo,rmy tBJkiei. a. łnne 7. innej. 

Obecnie, po zmianach w programie 
teatralnym, wystawienie tej sztuki sta
ło. się nieaktualne. Pełn(}mocnik Miła
szewskiego wystą.pił z powództwem Q 
kilkadziesiąt tysięcy złotych (}dszkodo-
wania.. (w) 

Zwolnienie z pracy 
bez odszkodowania 

War s z a w a. (Tel. wł.) Wyda.ne 
zostało nowe Qrzeczenie zasadnicze Są.. 
du Najwyższe.go z dziedziny prawa o 
pracy, rozstrzygające wą.tpliwoŚć zwal
niania urzędników za nadużycia pie
niężne, popełnione przez kolegów, bą.dź 
przełożonych. Są.d Najwyższy uznał, że 
tolerowanie i pokrywanie nadużyć ko
legi, lub przełożone.go jest dostateczną. 
przyczyną do. zwolnienia natychmia
stQwego z posady bez odszkodowania . 
Urzędnik bowiem jest zobowią.zany do 

~u'(:r{~Wri;ł 
bowzięta z powodu niepojętego sukcesu, 
który zajmuje jej całe jestestwo, całą jej 
myśl i serce bez reszty. 

Marzy teraz tylko o tern, aby to, co 
wydało się niby snem, powtórzyło się jak 
najrychlej, aby powtarzało się jak naj
częściej. Jakot niedługo trzeba było cze
kać: 

••• 
ich nie obra.tać... I i w y j ś ć ze zdumienia. Dobrze Jej się !'O-

Ale skończmy z tem wymyślaniem. pi na sercu, rozbrajająco i tak jakoś dja-
Nie wiem zresztą, czy to co pomote. - belnie na duszy, że nikt tego nie potra.fl 

Na tle całowania rąk znam bowiem rze - opisać. 
czywiście zabawną bistorję, której przy· 
glądam się od paru tygodni. 

Żebrak w mig pochwalił się między 
kOlegami, jaką to zacną spotkał gospody
nię, która za jeden pocałunek w rękę go
towa oddać pół chałupy, jeśli nie więcej ... 

Odtąd waliło się bractwo całemi tuzi
nami. Motna powiedzieć. ~e - niby w 
urzędzie skarbowym - stało ogonkami. 
Klaskaniom w krzepkie łapiątka panny 
Pelasi i czułym zaklęciom nie było koń
ca. 

Rzecz w tem, te sprawa ma zupełnie 
inny podkład. Powiedziałbym, te całowa· 
nie, o którem zamierzam. pisać, podykto
wane jest szelmowską , chytrościa, ludzi 
sprytnych z jednej str'ony, z drugiej zaś 
mile i z lubietnością tolerowane przez oso
bę, której sprawia niesamwitą satysfak
cję duchową, tudziet wysoko podnosi ho
nor płci pięknej. 

Odrazu domyślicie się, te osobą tą jest 
nie kto inny, jak - panna ,Pelaeia. 

Ta panna Pel asia, posunięta w wieku 
o parę dziasiąt latek naprzód, niemniej 
jednak przedstawia. sobą objekt o całkiem 
młodzieńczem sercu, pełnem tak zwa
nych pierwotnych uczuć dziewicy. 

Zajęta jest w charakterze pomocy do
mowej u mego 'gospodarza i wiem, że je
stem łajdak. zdradzając "na.szo" prywatne 
rzeczy przed olbrzymiem forum czytelni
ków "Orędownika", 

I wiem też, że czeka mnie nielada 
przeprawa z tą panną Pelasią, która bu
d:d mnie oodziennie z wielkim trudem 
począwszy od godziny lO-tej do 12-tej "ra
no". Ale czuję, że się nie powstrzymam. 
Poprostu muszę zdradzić wszystko przed 
czytelnikami, gdyż nie potrafię zachować 
najmniejszej tajemnicy. 

"Już taki jestem zimny drań", nucę 
sobie właśnie pianissimo, pisząe te sło
wa, mając w pamięci słowa. z lat szkol
nych: 

"Nie gadaj wole, 
Co się dzieje w szkole", 

czyli 
"Nie mów nikomu, 
Co się dzieje w domu ..... 

Otóż do domu mego gospodarza - ja
ena rzecz - od cza.su do czasu zadzwoni 
żebrak. Czasem - wiadomo - również 
sekwestrator. 

Otwiera drzwi panna Pelasia. 
Żebrak cmoknie ja., niby wotnica na 

czwórkę koni, w rękę tak prędko, te Pe
la~ia nie może nawet p r z y j ś ć do siebie 

'Jak Boga kocham, w łapę innie 
machnął, niby dziedziczkę, osiadłą na ty
siącach morgów - myśli Pelasia. Jasny 
gwint, to znaczy się, jakiś inteligentny fa
cet - czort go wie, mote to zbankruto
wany hrabia. 

- Pokornie pros z e m panią dobro
d z i k ę o dopomożenie s i rocie z dobrego 
domu w doli, niedoli. Litość i współczl1-
cie a t e się patrzy z oczów pani dobro
d z i k i, to wiem, te mi nie odmówi._ 

Czy jest człowiek, któryby na ta.kie 
wezwanie był oboj~tnego serca? A cót 
dopiero mówić, jeśli skierowane zostało 
pod adresem panny Pelasi plus głośne u
całowanie rączek ... · Pelasia dałabY osbt· 
nią koszulinę z sjebie, narazie zaś dała 
ostatnie 7 groszy. 

Pelasia sypała jałmu~ną, niby z rogu 
obfitości: po 5, po 7, a jeśli który spryt
niejszy i mlasnął zamaszyściej, to nawet 
po 10 groszy mógł był oberwę.ć. Pelasia 
w tygodniu rOZdała całą tak zwaną, pen· 

~j~ miesięczn~, to znaczy 15 zł... Kiedy 
Jej zabrakło, Jęła sprzedawać podrzędniej
sze kiecki i czy uwierzycie, ale doszło do 
tego, że sprzedała ostatnią koszulę. 

Dziś - przepraszam, ie zdradzam na
wet tę tajemnicę - nasza Pelasia jest 
dosłownie bez koszuli. Wogóle, co tu u
krywać, skoro nie da si niczem pokry6 _ 
powiadam - Pelasia jest komplet naga. 
Doprowadziło ją do tego jej litościwe ser
ce w połączeniu z tern cmokaniem. - Niech Pan Jezusinek da setne zdro

wie czującemu sercu - sypnie sprytny ~iedy wczoraj przyszedł tebrak, a Pe
tebrak, a tymczasem Pelasia, oprzytom- las1a. ze względów zrozumiałych nie mo
niawszy, już sama wyciąga twardą dłoń., gla SIę pokazać, kiedy drzwi uchylHa sa
na którą pada tente sam sial'cz.vsty poca- ma pam domu, żebrak zawołał: 
ł,-:nek - wiadQmo - jak na cztery kO'1 -~! z Pl!llną to ja się nie dogadam. 
me.. . Machm]-no SIę panna po panią domu, na-

Radość Jest obustronna: tebrak CH'- szą kochaną dobrodzikę. To jest anioł, 
szy się sowitą - bądź co bądź - .lahnuż- nie kobieta . .; 
ną, Pelasia zaś jest wprost żywcem wnie- T. Z. IIErtl ' ES 



Wielkie zebranie kupiectwa polskiego w Łodzi lem oszczęan{)ściowych kslą:feczek, po.
zew adwokata odrzucił. Sąd apelacyj
ny natomiast uchylił wyrok są.du prze
myskiego i przyznał dolarowe oszczęd
ności ad,,,. Szczepańskiemu. 'Wobec 
takiego obrotu sprawy, l{sięża Salezja
nia odnie,śli się do Sądu Najwyższego, 
który za twierdził ostatecznie wyrok 
sądu apelacyjnego we Lwowie. 

Ł ó d ź, 24. 8. W niedzielę po połud
niu przy ul. Tal'gowel 5 odbyło się 
zgromadzenie łódzkiego kupiectwa pol
skiego przy udziale okolo 1000 osób. 

Zebranie zagaił kierownik wydziału 
gospodarczego Stronnictwa Narodowe
go w Łodzi p. Pater. Referat~r wygło
sili b. posłowie S. N. Lewandowski z 
Bydgoszczy i Górczak z Wielkopolski. 
Obu mówców nagrodzono niemil
knącemi oklaskami. Jako ostatni wy
głosił re-ferat redaktor "Kurjera Pfr
znaliskiego" p. Czapiewski z Poznania. 
Po jego świetnym referacie zebrani 
wznosili gromkie okrzyki na cześć Po
znania i ObC'7.u Narodowego. Na za
kończenie ur .walono następującę. re
zolucję: 

Zebrani w dniu 23 sierpnia 1936 r. 
w sali przy ul. Targowej 5 powzięli re
zolucję nastQpującej treści: 

Zważ~' ';;zy, że pomimo upływu 
czasokresu od ostatniej rezolucji przez 
kupiectwo polskie połączenia wszyst
kich organizac~rj polskich dotychczas 
wzajemnie zawlczających się w jedną 
silną organizację, któraby podołała 
wielkim zadaniom, do dnia dzisiejsze
go nie zrealizowano, wzyv"'amy wszyst
kie chrześcijal1skie organizacje kupiec
kie łódzkie do jak naj szybszego połą
czenia siQ, a gdyby to przy obecnym 
składzie zarządu było niemożliwe, 
wzywamy je do ustąpienia i przepro
wadzenia nowych wyborów do zarzą
du. 'Właścicieli fabryk i większ~'ch wy
twórni wzywa się, ażeby posługiwali 

Komunil!ują'oo 
nOblicl:e dnia" zawiesl!one 
'v a r s z a w a. (Tel. wł.). Sę.d o

kręgowy w Vlarszawie zawiesił komu
nizujące "Oblicze dnia", organ skraj
nie lewicowej inteligencji. 

"ODlicze dnia", rozchodzące się w 
15 - 18 tys. egzemplarzy, wysyłanych 
przeważnie bezpłatnie, niejedn{)krot
nie występo.wało. przeciw faszyzmowi, 
chwaląc natomiast ustrój bolszewicki 
i zamieszczając w każdym numerze 
korespondencje z Z. S. R. R. 

. W skł~d wspó1pracowników tego 
plsma, ktorych listę ogłaszało "Oblicze 
dnia" na pierwszej stronie, wchodzili 
m. in. senator B{)guszewski, prof. Czar
nowski. Aleksander Rajchman, Abra
ham Hirszho.rn (Adolf Rudnicki), Wła
dysław Spaso'vski, Leon Kruczkowski, 
Bro.nowski, Andrzej Strug, Boguszew
ska, SzempliI'lska, Emil Zegadłowicz. 
Charakterystyczne, że na liście współ
pracowników Widnieje również nazwi
sko jednego z czł{)nków i laureatów 
Polskiej Akademji Literatury. 

Alglr.alfką W serce 
P ł o c k. (Tel. wI.) We wsi Podwin 

gminy Słoniawy, pow. makowskieg~ 
między małżonlmmi Wiśniewskimi 
często zdarzały się nieporozumienia i 
kłótnie. Podczas ostatniej kłótni żona 
.wepchnęła mężowi w piersi agrafkę. 
Agrafka trafiła w żebro, ześlizgnęła się 
i ułamała, tak że ostrze jej pozostało 
w ciele, przebijając worek osierdziowy. 
Choć ból był nie wielki, Witold Wi
śniewski udał się do szpitala św. Win
centego a Paulo w Pułtusku, gdzie do
piero ustalono, że stan chorego jest 
groźny. 

Sam!Dsąd wieśniak,ów 
naltl l'łodzi'ejką 

Mieszkal1cy wsi Radków, powiatu 
opoczyńskiego przyłapali na gorącym 
uczynku kntdzieźy gęsi z zagrocly Ro
cha J{ochanowskiego, niejaka Rozpę
dOWR]<ą vel Szadkowską z Tomaszo
wa Mazowieckiego. Wieśniacy rzucili 
się na złodziejkę i pobili ją przed 
przybyciem policji tak dotkliwie, że 
w kilka godzin zmarła. 

się tylko chrześcijanami jako swymi I szkolnym wzywamy kupiectwo branży 
przedstawicielami, by w ten sposób papierniczej i materjałów i przyborów 
pomóc przy zmaganiu się z żydostwem piśmiennych do zaopatrywania się w 
na polu gospodarczem. \Vzywamy hurtowniach polskich. 'Wzywamy 
wszystkich kupców Polaków, ażeby nie wszystkich rodziców dziatwy szkolnej, 
prowadzili towarów pochodzenia ży- by przy zaopatrywaniu się w odzież 
dowskiego. VV dowód uznania ella i przybory szkolne zwracali uwagę na 
Stronnictwa Narodowego za jego nie- pochodzenie towaru i żądali tylko wy
zmordowanę. działalność na polU una- rob ów polskich. 
rodowienia gospodarczego postana- Obrady zakończył p. Pater. 
wiamy w dniu 27 września 1936 r. Ł ó d ź, 24. 8. Wczoraj na terenie 
wzią.ć gremjalny udział w głosowaniu Łodzi odbyło się kilkanaście zebrań 
na listę obozu narodowego. I przedwyborczych Stronnictwa Narodo-

W nadchodzą.cym nowym roku wego. 

Katastrofa samochodowa znanych lotników 
War s za w a. (Tel. wł.). Znani I samochodów, nastąpiło zderzenie wo

lotnicy polscy kpt. pilot Burzyński, ze- zów. 
szłoroczny zwycięzca w zawodach o \Vskute·k zderzenia, obaj lotnicy, 
puhar Gordon Be11l1etta i kpt. pil{)t jak i kierowca taksówki Franciszek 
Karpiliski ulegli katastrofie samocho- Michałowski, doznali niewielkich obra
dowej ,która, na szczęście, nie przy- zen. Pasażer taksówki spadł z sie
brało groźnych rozmiarów. (henia na podłogę samochodu i tylko 

Gdy samochód, kiero..wany przez dzięki temu uniknął potłuczenia. Oba 
kpt. BurzYllskiego, jechał ulicą Wa- samochody doznały nie znacznych u
welską od strony lotniska w Okęciu, z szkodzeń. 
Ulicy Uniwersyteckiej wyjechała na- Policja prowadzi obe,cnie dochodze
gle taksówka, przecillają, c w ten spo- nia, kto. właściwie zawinił w katastro
sób drogę naszym lotnikom. łlilimo fie, któ~·a mogła się zakOllczyć tl'a
natychmiastowe,go zatrzymania obu gicznie dla naszych lotników. 

Ofiara ... wojny domowej w Hiszpanji 
War s z a w a. (Tel. wI.) Nielada I ły na 7 tys. złotych. 

przygodę miał kupiec z Łowicza, Ponieważ nabywca miał tylko 
Abram Radzyński. ~ 2.040 złotych, zaczęły się targi, wre-

Przybywszy do \Varszawy, natkną.ł szcie "Hiszpan" Wl'az ze swoim znajo
się on na ulicy na "Hiszpana", ofiarę mym, który się w międzyczasie zna
"czerwonego terr~ru". Rzekomy Hi- lazł na ulicy, zgodzili się ' przyjąć tę 
szpan, rozwodząc się szeroko o nieby- sumę pod warunkiem, że następnego 
wałych przejściach swoich w Hiszpa- dnia RaclzYllski dostarczy im jeszcze 
nji, skąd musiał jakOby uciekać, poka- tysią.c złotych. 
zał kupcowi sznur pereł. RadzYllskie- Niestety krótka była radość kupca 
mu podobały się perły, więc postanowił z tak okaz~rjnego kupna, perły bowiem 
je nabyć, ale dopiero po otaksowaniu okazały się zwyczajnemi szklanemi 
przez jubilera. paciorkami. 

"Hiszpan" zgodziś się bardzo chęt- Naiwny kupiec zameldował o oszu-
nie na ten warunek, to tei wkrótce stwie w policji, która stara się zna
udali .się do pobliskiego jubilera. Traf leźć "ofiarę" hiszpallskiej wojny do
chciał, że "jubiler" wychoctził właśnie mowej. 
ze sklepu, wiQc na ulicy otaksował per-

Skazanie posterunkowych za pobilie 
N o w y S ą c z. (Tel. w1-.) Przed są.- im czynów, post. \Vrzószczak ,,,raz 

dem okl'ęgm .. rym karnym w Nowym z post. Kanduiskim, chcąc wymóc na 
Sączu stanęli dwaj posterunkowi P. P., nich przyznanie, pobili ich pałkami gu
Michał \Vrzoszczak i Teodor Kandul- mm.vemi i kolbą. karabinu aż do utra
ski, oskarżeni o ciężkie pobicie are- ty przytomności - tak, że Dyrka po 
sztowanych. wypuszczeniu na wolność musiano na-

W nocy na 2 maja b. r. posterunko- tychmiast odwieźć do szpitala w No
wy 'Wrzószczak z Łukowicy (pow. li- wym Sączu. 
manowski) zatrzymał Piotra D)'l'ka i \V w)"11iku przeprowadzonej roz
innych z Zawady, podejrzanych o pl,)- prawy, sąd wydał wyrok skazujący 
dzenie samogonki, i osadził ich w arc- \Vłószczaka na 1;;'; roku więzienia, zaś 
sztach gminnych. Ponieważ zatrzy-I KanduIskiego na rok wiQzienia. 
mani nie przyznaU się do zarzucanych 

Wyrok w sporze o spadek 
po ś. P. biskupie Nowaku 

p{) 3 więc latach sporu o spadek zna
lazł się wreszcie adwokat Szczepański 
w posiadaniu 5 tysięcy dolarów. 

Niedziela w Łodzi 
Zebrania przedwyborcze. W ciągu dnia 

wczorajszego urządzone zostały 24 wiece i 
zgromadzenia przedwyborcze przez Cha
decję, NPR., socjalistów i Niemców. W, 
sali Domu Ludowego, przy ul. Przejazdd 
nr. 31" Chrześcijullski Związek Zawodowy 
urządził zgromadzenie r{)botników, przy
czem omawiano sprawy wyborcze. Ponie
waż nie wpuszczono na salę grupę robot
ników, którzy znani są jako zwolennicy 
Stronnictwa Naroc1owe~o, doszło do awan
tury, poczem większość zgromadzonych 
opuściła salę obrad. 

Z frontów strajkowych. Zakończony 
został strajk we francuskiej spółce Allart 
Rousseau przy ul. Kątnej 19. Dyrekcja u
względniła żądania robotników w kwestji 
płac akordowych w dziale czesankowej 
wełny. Zatarg został ostateczni.e zlikwi
dowany. 

Powstał nowy zatarg w fabryce Hora
ta w Rudzie Pabjanickjej. Dyrekcja po
stawiła warunek, że pełne stawki dzienne 
będzie płaciła przy 63-proc. normy produk
cji. Robotnicy, uważając. że w tych wa
runkach należą się im płace akordowe, 
wystąpili z taldem żądaniem. Wyznaczo
na została konferencja przcz inspektora 
pracy. 

Rozprawy nożowe. W ciągu dnia wczo
rajszego zanotowano szereg l'ozpraw no
żowych. Przy ul. Brzezińskich 78 pokłuty 
za.stał nożem 32-letni Stanisław Dogołkie
WłCZ, któremu przebito klatkę piersiową. 
Przy ul. Ęranciszkańskiej 49 ranny został 
nożem 'Wmcenty 'Valaszczyk. Obu w sta
nie ciężkim przeweiziono do szpitala. 

W laslm łagłewnickim Jan Rutkowski 
z Modrzewa napadł na swego sąsiada Jó
zefa.' Działyńskiego i przebił go nożem. 
Rannego w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala. Rutkowski został aresztowa
ny. 

Pozatem zanotowano 5 wypadków po
kłucia nożami oraz 4 bójki na tępc narzę
dzia, pl'zyczem ofiary przewieziono do 
szpitala. 

Zanotowano 2 wypadki samochodowe, 
przyczem rannych odwieziono do szpitala. 
Dale.i dwa zamachy samobójcze, przyczem 
w jednym z nich 19-1etni Józef Dobysz (ul. 
Składowa 25) zatruł się kwasem solnym 
i w stanie ciężkim Odwieziony zostal do 
szpitala. 'V lasku łagiewnickim gajowy 
].1ostrze~ił ciężko bezrobotnego Zygmunta 
Andrze]czaka z ul. Kamiennej 56, w czasie 
zl!leranla grzybów, W rIodatku poszczuł 
on Andl'zejczaka psem, ldóry pokąsał go 
tok dotkliwie, że musiał być przewieziony 
do szpitala. 

Żle korzystał z urlopu wypoczynkowe
go. W pobliżu lokalu XI komisarjatu P. 
P. }la ul. B!'zeziJi.skiej znany złodziej i ra
bus, ostatmo skazany za rozbój, Bolesław 
Gryglewski, wszczął awanturę wraz ze 
swą kochanką 'Vładysławą Stcfańską. -
Gryglew ki otrzymał urlop z więzienia, a 
potem ukrywał się. Policja odszukała i 
aresztowała go. 'V czasie doprowadzania 
do komisarjatu, Gryglewski uderzył poli
cjanta i usiłował zbiec, został jednak 
wczas zatrzymany i odprowadzony do a
resztu. 

Anglik i Zyd aresl'tnwani 
p r z e m y ś 1. (Tel. wł.). sensacyj-I rzono testament, okazało się, że głów- za usiłowany nielegalny wywóz waluty 

ny spór,o spadek p·o Ś. p. biskupie prze- nym spadkobiercą wstało Towarzy- K a t o w i c e. (P AT) Dnia 20 bm. 
myskim Nowaku został wreszcie os ta- stwo ks. ks. Salezjanów w Przemyślu. aresztowany został w Ka,towicach cu
tecznie rostrzygnięty przez Sąd Naj- Księża S.alezjanie, dowiedziawszy dzoziemiec, nauczyciel języka angiel
wyższy w Warszawie. Spadek ten w się, że ksią.żeczki oszczędnościowe na skiego Anthony Daniel, który usiłował 
wysoko'ści 5 tys. dolarów przyznany zo- 5 tysięcy dolarów sę. w posiadaniu na podstawie sfałszowanego zezwole
stał plenip{)tentowi ś. p. biskupa Nowa- adw. Szczepańskiego, wystą:pili do są- nia dewiwwego wywieźć z Polski 3500 
ka i kapitUły przemyskiej adwokatowi du o przysą.dzenie im 5 tysięcy do.la- funt. szterl., t. j. około 96.000 zł. W 
Alojzemu Szczepa,I).skiemu. . rów, wysuwając twierdzenie, że zmar- zwią.zku z powyższą. sprawą, na polece-

Przed trzema laty, tuż przed swoim ły ks. biskup Nowak dal ksią.żeczki nie prokuratora są.du okręgowego w 
zgonem, złożył biskup Nowak d() K. K. adw. Szczepańskiemu jedynie na prze-j I~atowicach, aresztowany zosŁał przez 
O. w Przemyślu 5 tys. dolarów na ksią.- chowanie. sędziego. śledczego adw. Salomon Mar-
żeczki oszczędnościowe, które następ- Sąd okręgowy w Przemyślu, do któ- kowi()z z Katowic pod zarzutem udzie-
nie ()fiarował adw. Szczepańskiemu. rego się zwrócił adw. Szczepański o u- lania pomocy przy nielegalnym wywo-

Kiedy po zgonie ks. biskupa otwo- znanie go jedynie prawnym właścicie- zie dewiz. , 
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"Kto się poilejmie zaniesienia li~tu taj. 
nego do Garcji?". Pytanie to padło w roku 
1898 z ust prezydenta Stanów Zjednoczo. 
nych Mac Kinleya. W tym to roku ważyły 

się losy niepodległości Ameryki. Wojna hi. 
szpańsko·amerykańska postawiła wszystkich 
obywateli amerykańskich pod sztandarem 
walki o niepodległość. Równocześnie bo-

B o h a t e r. 

Oto tytul nowego wspaniałego filmu Fo"a, osnutego dokoła walk o wyspę Kubę, 
w którym występują dwaj znalwmici aktorzy John Boles i Wallace Beery. Tytuł 

angielski brzmi: "The message to Garda". 

p y s z n y t o r c i k. 
Bonnie Bannon (po lewej) i Monica Banni. 
ster występują w wesołym filmie rewiowym 

"Wielki Ziegfeld". 
,Fot. Metro-Goldw.yn-Mayer 

"Beau Gesłe" na kolorowo 

?" •••• 
jownik o niepodległość Ku})y Carcja. ara· 
czej "generał Gu:cja", jakim eię dumnie 
mianował, stał na czele powstania, które 
wyhuchło tam przeciwko hiszpańskiemu pa· 
nowaniu. PO'wstańcy kuhańscy walczyli ra· 
mię przy ramieniu z Amerykanami przeciw. 
keł hiszpań.skim ciemiężcom. 

Miłość ojczyzny, obowiązek żołnierza·pa. 
trjoty, jakich nie brakło w szeregach ame· 
rykańskiej armji bojowników o wołność, nie 
dały długo czekać n& odpowiedź na sakra· 
mentalne pytanie rzucone przez naczelnego 
wodza. Natychmiast zgłosiły się setki ochot· 
ników gotowych do spełnienia tego ważnego 
przedsięwzięcia. Wykonanie życzenia wo· 
dza groziło śmiercią, bądź to w niedostęp· 
nej dżungli, bądź to od kuli hiszpańskiego 
żołnierza. Nic jednak nie znaczą niebezpie. 
czeństwa 0800iste dla tych, którym dane jest 
walczyć o wolność i honor swej ojczyzny. 

Zaszczytną misją, której spełnienie stało 
się punktem przełomowym tej wojny, za· 
szczycony został porucz.nik Andrzej Rowan. 
Z radoecią i dumą. iż jemu przypadło to 
zaszczytne zadanie, przystąpił natychmiast 
do wykonania niebezpiecznej misji. Wę· 
drówka Rowana poprzez tysiące niebezpie. 
czeństw była jednym wielkim aktem marty. 
rologji i bohaterstwa tego dzielnego oficera. 
Po olbrzymich trudach utłało mu się wresz· 
cie wręczyć Garcji pismo swego wodza, pre· 
zydenta Mac Kinleya. 

Wielka misja została spełniona. Czyn 
Rowana, 'będąc jednem z największych bo· 
haterstw historji wojen o niepodległość na· 
rodów, zaważył na losach wojny i przyczynił 
się do ostatecznego zwycięstwa Ameryki. 

W tych samych miejscowościach, gdzie 
przed 38 Jaty toczyły się zaciekłe boje, wy· 

Wytwórnia Paramount przystępuje do 
nakręceni d' nowej wersji słynnego filmu nie· 
mego p. t. "Beao Geste". Tym razem bę· 
dzie to nietylko wersja dźwiękowa, ale tak· 
że .•• wersja barwna. W roli głównej ukaże 
się Gary Cooper. 

Zalcochani. 

L e g i a s t r a c e ń c ó w. 

Loretta Young j Robert Taylor w filmie: "Owoc grzechu", 
wytwórni F ox. 

Gdzie dziś już nH tańczą ••• 

W świetnym filmie muzycznym Foxa "Kr61 
burleski", ślic:DTUl Dixie Dunbar tańczy na

wet na ••• aparacie radiowym. 

twórnia amerykańska ,,20·th Century-Fo~" 
nakręciła wielki film p. t. "A message to 
Garcia", identyczny z tytułem ksią:bki Hub. 
harda (pols-ki tytuł tymczasowy "Bohater"). 
W filmie tym, który ukaże się w roku hie. 
żącym na polskich ekranach, w roli poru~· 
nika Rowana zobaczymy Johna Bojesa. Obok 
niego wystą·pi Wallace Beery w swej nawo
tężniejszej kreacji filmowej, jako sierżant. 
renegat, oraz piękna Barhara Stanwyck 
w roli kubańskiej senority. 

Kanarek z królewską pensją 
Tresowany kanarek, jakiego zohaczymy 

wkrótce w filmie p, t. "Farmer in the Dell'" 
jest jedynym tego rodzaju kanarkiem na 
świecie. W studjach RKO-Radio, gdzie "wy' 
stępuje", wzbudził kreacją swoją największą 
sensację. Jest on "partnerem" Freda StGne, 
starego aktora scenicznego, który IMa całe 
hronił się przed zrobieniem z siebie "gwia. 
zdy" filmowej. Jednak po fi-lmie (Mam 
19 lat) z Katarzyną Hepburn, Fred Stone 
mimo swej woli stał się wielką gwiazd. 
i otrzymał główną roję w filmie "Farmer in 
the Dell". 

Buzzie, fenomenalny kanarek, pobiera 
180 dolarów na tydzień i właściciel jego cał. 
kiem pięknie żyje z małego ptaszka. Ka-na. 
rek śpiewa na roz<kaz, na rozkaz bierze ką. 
piel, na rozkaz wraca .do klatki i przychodzi 
do ręki każdego, na zawołanie go po imie. 
niu. Właściciel jego szero·ko opowiada ile 
trudu kosztowało go doprowadzenie ptaszka 
do takiej formy. 

Buzzie "pracuje" z Fredem Stone przez 
cały ciąg filmu. "Obok nich" występuje 
Jean Parker, .znana I filmu "Sequoia". 

Now-y amerykali.s,.i film "Bandera" osnuty jest na tle życia w Legii Cudzoziemskie; 
'" Maroh'.o. 1<'ot, ~atiun81 

Scena z nowego polskiego filmu u'pdlul! powieści H. Mniszek "Trędowata". z p. Bar. 
11.('1.~wskq Le roli glównej. Fot. Sfi lJks 




